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Upływ Gen żyła na Geny bekonów.
0d pewnego czasu w yb itn ie  rentow

ny wywóz bekonu przestał przynosić 
zyski. Jednocześnie, jeżeli chodzi o Pol
skę, zmniejszył się w bardzo znacznym 
stopniu wywóz trzody żywej. Przyczy
n iły  się do tego obostrzenia celne i sa
nitarne w Czechosłowacji i A ustrji, a 
więc na rynkach, które pochłaniały naj
większe iiości wywozu trzody żywej i 
bydła żywego. Hodowcy przerzucili się 
więc na wywóz bekonów i szynek. N ie
stety, od roku już ceny bekonów stale 
obniżały się, aż doszły do poziomu nie- 
przynoszącego zysku producentom. W sku
tek tych okoliczności również pogorszy
ła się sytuacja na rynku  wewnętrznym 
trzody i bydła.

Jakie przyczyny spowodowały tak 
dość nagłą zmianę na rynku hodowla
nym , a zwłaszcza bekonowym? Przyczy
na leży w nadwyżce zbóż,a głównie ży
ta. P rzyczyniły się głównie do w ytw o
rzenia takiej sytuacji Niemcy i Rosja. 
Dum ping rosyjskiego żyta w roku ze
szłym podważył istotę wartości porozu
m ienia zbożowego polsko-niemieckiego. 
W arunki tego porozumienia ustalały 
cenę eksportową, poniżej której kom isji 
mieszanej nie było wolno sprzedawać 
żyta. Tymczasem Rosja lepsze jakościo
wo żyto sprzedawała po cenie daleko 
niższej. Niemcy wobec istnienia takiej 
sytuacji zarzuciły system premjowania 
wywozu żyta, postanawiając cały nad
m iar tego zboża oddać na wypas świń. 
Jednocześnie wprowadzono w Niemczech 
system ceł ruchomych, które broniły ry- 
nek niem iecki przed przywozem żyta z 
zagranicy. System ten okazał się sku
teczniejszy i tańszy dla skarbu Rzeszy 
od systemu premjowania wywozu żyta. 
W 1929 r. wywieziono 650 tys. ton ży
ta kosztem udzielenia premij w sumie 
35,6 m il. mk., a w 1930 r. do dnia 5 
Jipca wyeksportowano 270 tys. ton kosz
tem 19,7 m il. mk. prem ij i to w czasie 
ochrony celnej w wysokości 50— 60 mk. 
za tonę. Jak w ie lk ich  sum trzebaby u- 
żyć na premjowanie wywozu zboża w 
Niemczech przy obowiązującej obecnie 
stawce celnej 200 mk. za tonę?

System spasania żytem św iń w Niem
czech polega na wydawaniu świadectw 
przywozowych na tonę jęczmienia za 
cłem w wysokości 60 mk., zamiast obo
wiązujących 180 mk. Każdy więc, kto 
nabywa tonę żyta na wypas, w tym  ce
lu  dla odróżnienia specjalnie farbowane
go, może sprowadzić tonę jęczmienia, o- 
płacając cło w wysokości 60 mk. Taka 
manipulacja opłaca się w Niemczech, 
wobec b. dużego przywozu jęczmienia. 
Nowy system niem iecki doprowadził do 
wypasania około 80 tysięcy ton żyta 
miesięcznie. Okazało się to liczbą zbyt 
w ie lką na możliwości krajowe. Dlatego, 
aby zwiększyć te zapasy^ wprowadzono 
przymusowy przemiał żyta na mąkę 
70 proc. Mimo to żyta w Niemczech za
brakło i już  w maju r. b. musiano spro
wadzić do Niemiec przeszło 50 tys. ton 
żyta rosyjskiego. W ten sposób Niemcy 
usunęły się same z szeregu państw eks
portujących żyto.

Podobne rozwiązanie sprawy dla ro i-  
ski nie jest możliwe, gdyż posiadamy 
nadmiar wszystkich gatunków zboża, 
podczas gdy Niemcy przy wywozie żyta 
600 tys. ton, sprowadzały do 3 m iljonów 
ton pszenicy i jęczmienia.

Premjowanie wywozu żyta przyniosło 
największe korzyści krajom im portu ją
cym ten a rtyku ł, a więc Danji i Holan- 
d ji. Bardzo tanie żyto jest podstawą roz
k w itu  produkcji zwierzęcej w tych kra
jach. Według dokonanych obliczeń przy 
cenie żyta 6 marek za q hodowla świń 
opłaca się przy cenie żywca 5 mk. za q. 
U trzym ywanie więc w krajach ekspor

tujących żyto wysokich cen przez prem
jowanie wywozu osiągało ten skutek, że 
cena żywca trzody w Niemczech i Pol
sce kalkulowała się dwa razy drożej, niż 
w Danji i  Holandji, gdzie wypasano 
trzodę zbożem polskiem ;i niemieckiem.

Bekoniarstwo w Polsce od k ilk u  lat 
rozwijało się w  szybkiem tempie W 1918 
roku spotrzebowało ono 116 tys. świń, 
w 1920 r. 242 tys. świń, a w l93o roku 
360 tys. świń. Okazało się jednak, że ce
ny bekonów wahały się w zależności cd 
cen żyta. Tak więc między cenami be 
konów i żyia zachodzi w yrtźna  zależ 
ność. Gdyby wywożone żyto było kon
sumowane w krajach importujących w y
łącznie przez ludzi, można byłoby pa
trzeć się na wywóz tego artykułu  ty lko 
pod kątem działania na podniesienie cen 
krajowych żyta. Wobec tego jednak, że 
w znacznej swej części wywożone żyto

idzie na paszę dla świń, na wywóz żyta 
musimy patrz*ć się pod kątem w pływ u 
na opłacalność eksportu żywca trzody 
oraz bekonu.

Żyto polskie i  rosyjskie sprzedawane 
było do niedawna po 6.50 mk. na R ot
terdam lub Hamburg. Hodowca świń 
duński lub holenderski, uwzględniając 
tę cenę, m ógł dostarczać św inie do be- 
koniarm po cenie dwa razy niższej, niż 
uprzednio. Nastąpiła więc zniżka cen 
bekonów. Spadek cen bekonów duńskich 
na rynku angielskim  pociągnął za sobą 
obniżenie cen bekonów innych, między 
innemi i polskiego. Polski hodowca 
świń, spasający żyto własne, w ka lku
lacji musi uwzględniać koszty produkc.,i 
żyta, wypadające mniej więcej na po
ziomie 22—24 zł., a hodowca duński ku 
puje zboże po 12— 14 zł. W  ten sposób 
premjowany wywóz żyta podciął zys- 
kowność wywozu bekonów. Ta współza
leżność wywozu obu artykułów  musi 
doprowadzić do uzgodnienia po lityk i 
zbożowej z hodowlą. Z. P.

RZAD A BEZROBOCIE.
Ważne narady w Prezydjum Rady Ministów z przedstawicięlami 

wojew ództw  i wszelkich gałęzi gospodarczych.

W ARSZAW A. W Prezydium Rad.y 
M in istrów  rozpoczęła się wczoraj o godz. 
10 rano konferencja w sprawie złago- 
dzenia skutków kryzysu i bezrobocia.

Z ramienia Rządu na konferencję 
przybyli m inistrow ie, szereg wyższych 
urzędników m inisterja lnycb, k ilku  woje
wodów z okręgów przemysłowych oraz 
naczelnicy wojewódzkich wydziałów opie
k i społecznej. Sfery gospodarcze repre
zentowali prezesi wszystkich Izb prze
mysłowo - handlowych i przedstawiciele 
w ie lk ich  crganizacyj przemysłowych.

Obrady zagaił premjer Prystor. Na 
początku przemówienia zaznaczył p. pre
mjer, że zwołał konferencję, celem za
poznania się z poglądami przedstawicieli 
sfer zainteresowanych temi sprawami. 
Dalej zawiadomił p. Prystor zebranych, 
że komisja, powołana w w yn iku  uchwa
ły  kom ite tu  Rady m inistów  z dnia 24 
czerwca b. r. do opracowania pewnych

lin ij postępowania w walce z kryzysem 
i bezrobociem, przedstawiła program, l i 
czący się z możliwościami finansowemi 
i gospodarczemi państwa oraz z koniecz
nością uruchomienia samopomocy spo
łecznej. Przewidywana akcja została po
stawiona na gruncie społecznym, to też 
jedynie instytucje o charakterze społecz
nym będą zdolne do zmobilizowania w 
tych celach w ys iłku  społecznego. Po o- 
becnej konferencji Rząd przystąpi do re
alizacji tej akcji wspólnie ze społeczeń
stwem. Z kolei przemawiali szef biura 
ekonomicznego prezydjum Rady m in i
strów p. Jastrzębski, k tóry w obszernem 
przemówieniu przedstawił tezy i wnio
ski, opracowane przez komisję dla spraw 
kryzysu i bezrobocia; dalej przemawiali 
pp. Klamer, Natanson, woj. Grażyński, 
prez. Dąbrowy Górniczej Madeyski oraz 
pos. Wojciechowski.

Nowy rząd W. Brytanii.
Mac Donald premjerem, wicepremjerem lord Reading, b. wicekról Indyj-

LONDYN. Ogłoszono urzędowo listę 
nowego rządu.

W skład gabinetu wchodzi 19 człon
ków, narazie nie są jeszcze obsadzone 
stanowiska m in istrów  wojny i rolnictwa.

Do rządu wchodzą z Labur Party: 
premjer Mac Donald, kanclerz skarbu 
Snowden, m inister dorainjów i kolonij 
Thomas, lord-kanclerz lord Sankey, m i
nister lo tn ictw a lord Amulree:

Z partji konserwatywnej: prezydent 
rady państwa i speaker stronnictw  rzą
dowych w izbie Baldwin, m inister dla 
Indyj Samuel Hoare, m inister zdrowia 
publicznego Neville Chamberlain, m in i
ster handlu Philip  Cuncliffe Lister, lord 
adm ira lic ji Austen Chamberlain.

Z partji liberalnej: m inister spr. za
granicznych lord Reading, m inister spr. 
wewnętrznych Herbert Samuel, m inister 
oświaty Donald Maclean.

Pozatem wchodzą w skład gabinetu 
Archibald S inclair w charakterze m in i
stra Szkocji, Henry Petterton, jako m i
nister pracy, Condonderry jako m in ister 
robót publicznych i Lothian w charakte
rze kanclerza hrabstwa Lancaster.

Glosy prasy o nowym rządzie.
LONDYN. Według „D a ily  Herald” , 

program nowego rządu, zgodny jest z 
programem, opracowanym przez poprze
dni gabinet Mac Donalda. Program ten, 
został—jak wiadomo—odrzucony przez

obecny gabinet. Konserwatyści domagają 
się takiej samej liczby tek m in is te ria l
nych, co liberałowie z partją pracy. L i
czyć się należy z połączeniem k ilku  m i
nisterstw w jedno, a to ze względów o- 
szczędnościowych. „D a ily  Telegraph" 
tw ierdzi, iż rząd po przetrzymaniu k ry 
tycznego okresu, ustąpi. Nowe wybory 
odbędą się prawdopodobnie późną jesienią 
lub na początku przyszłego roku.

„News Chronicie”  wskazuje na opu
szczenie Mac Donalda przez jego towa
rzyszy, którzy przeszli na stronę Hen
dersona.

„D a ily  Express” oświadcza, że k ie ro 
wnictwo Labour Party przechodzi w ręce 
Hendersona.

„T im es” tw ierdzi, że głównym  w y
nikiem  dodatnim przesilenia jest fakt, 
iż rząd robotniczy uznał za stosowne 
powiedzieć narodowi prawdę.

U . S . A .  przyczyną ustąpienia rządu.
„D a ily  Herald” tw ierdzi, iż w pływ  na 

przebieg przesilenia angielskiego w y
w arli bankierzy am 3rykańscy. W  zwią
zku z opublikowaną wczoraj decyzją 
Federal Reserve Bank, udzielenia dal
szych w ie lk ich kredytów A n g lj’, dzienik 
oświadcza, iż Mac Donald dawno o tem 
wiedział. W arunkiem jednak było prze
prowadzenie w ie lk ich  oszczędności w 
wydatkach.

Szwajcarja czci prezydenta Narutowicza.
GENEWA. W Zurychu zorganizował 

się kom itet uczczenia pamięci Gabriela 
Narutowicza, pierwszego Prezydenta Rze
czypospolitej. S. p. Gabrjel Narutowicz 
przez długie lata żył i pracował w Szwaj
carii. W r. 1886 rozpoczął Narutowicz 
studja inżynieryjne na politechnice Zu- 
rychskiej. Po ukończeniu studjów pozo
staje w Szwajcarji i rozwija tuta j dzia
łalność zawodową, specjalizując się w 
budownictw ie wednem. Na tem polu 
zdobywa wkrótce rozgłos i autorytet i 
bierze w yb itny udział w wykonaniu sze
regu pierwszorzędnych i niezmiernie tru 
dnych prac technicznych.

W r. 1908 zostaje Narutowicz miano
wany profesorem budownictwa wodne
go na politechnice zurychsk'ej. W o- 
kresie tej swojej działalności w latach 
1908 — 1920 opracowuje Narutowicz sze
reg w ie lk ich i śmiałych projektów, we
dług których zostało wybudowanych k i l 
ka w ie lk ich zakładów wodnych w Szwaj
carii.

Nowopowstały kom ite t uczczenia pa
mięci pierwszego Prezydenta Rzeczypo
spolitej ma na celu umieszczenie płasko
rzeźby i tablicy pamiątkowej w politech 
nice zurychskiej. W skład kom itetu 
wchodzą: poseł Rzeczypospolitej w Ber
nie p. Jan Modzelewski, prezes Szwaj
carskiej Rady Szkolnej p. Rohna i inży
nier Karol Brodowski w Badenie. Koszt 
płaskorztźby i tablicy wyniesie około 6 
tys. fr. Składki można nadsyłać na im ię 
kom itetu na utworzone konto czekowe 
pocztowe nr. V III, 12877 oraz do konsu
latu polskiego w Zurychu w Szwajcarji.

Przed zakończeniem zatargu 
Rzymu z Watykanem.

Ważne narady Stolicy Apostolskiej.

RZYM. — Pogłoski o bliskiem po- 
myśłnem załatw ieniu sporu między Sto
licą Apostolską i rządem włoskim  znaj
dują nadal potwierdzenie.

W pewnych kołach utrzym ują nawet, 
że zaraz po dojściu do skutku porozu
mienia Mussolini złoży w izytę Ojcu św. 
i że ta w izyta będzie oznaczała ostatecz
ne załatwienie wszelkich nieporozumień 
wzajemnych.

Pogłoski te są ty lko  domysłami, a 
nie doniesieniami urzędowemi lub pół- 
urzędowemi, w każdym jednak razie ma
ją  one dość cech prawdopodobieństwa, 
ponieważ pochodzą od czynników, z w y 
kle dobrze poinformowanych.

Wczoraj na zwykłej audjencji n ie 
dzielnej, która m iała charakter ściśle 
prywatny, Ojciec św. przyjął znów ojca 
Tachi Venturi, jezuitę, oraz nuncjusza 
apostolskiego przy Kw irynale, Msgra 
Borgongini Duca.

Polacy wygrywają konkurs armji 
łotewskiej.

W dalszym ciągu międzynarodowych 
zawodów konnych w Rydze konkurs o 
nagrodę arm ji łotewskiej zakończył się 
walnem zwycięstwem Polaków. Pierwsze 
miejsce zajął por. Strzałkowski, drugie — 
mjr. Trenkwald, trzecie — rtm . Szcsland, 
a czwarte — por. Rojcewicz. Konkurs 
„potęgi skoku” wygrał Łotysz U p it przed 
rtm . Szoslandem.

„N autilus" zupełnie uszkodzony.
OSLO. Jak donosi prasa, dalsza podróż 

„N autilusa” jest niemożliwa z powodu 
złamania steru i defektu w motorze — 
„N au tilus” jest niejako zamknięty w lo 
dach na północ od Spitzbergu, w odda
leniu 500 m il od bieguna północnego. 
Dalsze kontynuowanie podróży jest nie
możliwe „N au tilus” rozpocznie n iew ątp li
wie odwrót.
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WYSPA ZATOPIONYCH SERC
Historja pięknej modystki, muitimiljardera i jego wnuka.
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w  pozos ta łych  ro lach  g łów nych: Jack O ak ie  i J a m es H all.
Nad program T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  P a ra m o u n tu  A ktualnością świata 

__________ oraz B im b o  w śró d  in d ja n , Wesoła groteska rysunkowa
K rzesła  p a r t e r ow e n a I -szy  se an s  ty lko 1 złoty. §

Polski projekt paktu o nieagresji
przod lożony  rządowi sow ieck iem u w Moskwie

Państwo galicyjsko- wołyńskie?
Artykuł publicysty ukraińskiego na łamach 

„Slavonic Rewiew“.
W  wydanym  przez kolegjum  kró lew 

skie un iw ersy te tu  londyńsk iego  „Slavo
nic Rewiew,, ukazał się a r ty k u ł  na  te
m at:  „Galicja a kw estja  polsko u k ra iń 
ska" .  A utor a r ty k u łu ,  osławiony publi
cysta  ukra ińsk i Bazyli Panejko. w s w o 
im  czasie prawie jeden z galicyjskich  
U kra ińców  — zwolennik federacji Mało
polski W schodniej z Rosją, obecnie w y 
głasza  zdanie o konieczności stworzenia 
Dowego buforowego p ań s tw a  „galicyjsko- 
w o łyńsk iego” z m onarch is tycznym  ustro 
je m  państw ow ym . W skład  tego p a ń 
s tw a  m iałyby  wejść w szystk ie  dzielnice 
Polski z w iększością  uk ra iń sk ą ,  a więc 
Małopolska W schodnia , Wołyń,j P o d la 
sie, Polesie oraz część Chełmszczyzny. 
Pań s tw o  „G alicyjsko-W ołyńskie”, w ed ług  
pro jek tu  Panejki, będzie stanow iło  „Pie 
m o n t” dla przyszłej U kra iny  zjednoczo
nej (Sobornej), w której u rzeczyw is tn ie
nie au to r wierzy i radzi Polsce współ
pracow ać w stw orzen iu  tego  państw a. 
„Lepiej niech pow stan ie , zdaniem  a u t o 
ra, U kra ina  zjednoczona razem  z Polską, 
aniżeli pow stan ie  ona wbrew  woli Pol
s k i ” .

Krwawe s tarc ie  na odpuście 
pomiędzy dwiema wsiami.

KRAKÓW. — O dpust w miejscowoś 
ci Będziem yśl,  w pobliżu Ropczyc był 
okazją do krw aw ej w alki dw óch wsi, do 
której has łem  była bójka dw óch parob- 
czaków.

Bijącym  pośpieszyli z pom ocą sąsie- 
dzi i w kró tce  na  ry nku  toczyła się w a l 
ka  m iędzy 40 ch łopam i na noże, kije i 
rew olw ery.

Sku tk i  s trzałów  były fatalne: Ignacy  
Przypek , rażony ku lą  w brzuch, padł 
t ru p em  na m iejscu, S tan is ław  Sroka zaś 
i Józef  Totoń są ciężko ranni.

Poza tern około 15 osób je s t  ciężej 
lub  lżej pokaleczonych pchnięc iam i n o 
ży, uderzeniam i kłonicy, i kam ieni.

Polak znalazł  klejnoty wartości  
2Q0.00Q dolarów.

NOW Y JORK. N owojorski k ierow nik  
taksów ki, F ranciszek  Brusza, znalazł w 
sam ochodzie klejnoty  wartości 200.000 
dolarów i n a ty ch m ias t  odniósł je  na po
licję. Okazało się, że kosztowności te  n a 
leżały do m iljonerk i pani Reynolds H tt  
Uczciwy znalazca, Polak , znajdujący się 
w dość ciężkiem  położeniu finansow em , 
o trzym ał od właścicielki w ynagrodzenie  
w sum ie  2 500 doi. (FAT).

Przed zerwaniem Hiszpanji 
z Watykanem.

RZYM. — „T ribuna" donosi z Ma
dry tu ,  że w brew  zaprzeczeniu, wyjazd 
nuncjusza  Tedeschin iego  z Hiszpanji wy 
daje  się pew ny. W konsekw encji  n i e 
un ikn ione  je s t  zerw anie  s to sunków  d y 
plom atycznych  m iędzy  H iszpanją i W a 
ty k an em . (PAT.)

MADRYT. —  Doszło do now ych roz
ruchów  w północnej Hiszpanji między 
zw olennikam i rządu i ludnością  k a to 
licką.

Rząd w ysła ł  dw a dalsze okrę ty  w o
jen n e  i znaczne siły w ojskowe do pro- 
w incyj baskijskich , gdzie podwojono g a 
rnizony.

Katolicy urządzają  wszędzie zgroma- 
dzenia, ce lem  zapro testow ania  przeciw 
w rog im  wobec Kościoła postanow ieniom  
nowej konsty tuc ji.

W Barcelonie napadnię to  na  kato l i
ków, w ychodzących  z lokalu, gdzie  się 
odbywało zgrom adzenie , raniąc 13 osób. 
Podobne wieści o starc iach  nadchodzą 
także z W alencji,  Burgos i N aw arry .

MADRYT. — J a k  donosi p rasa  h isz
pańska , p roces przeciwko g ru p ie  w y ż 
szych wojskowych, którzy uczestniczyli 
w zam achu  s tan u  gen. P rim o de Rivera, 
rozpocznie się w październiku. Są oni o 
skarżeni o zdradę stanu .

Jugosławja  a Niemcy.
Dziennik białogrodzki odpiera twierdzenie 
niemieckie, jakoby Serbja wywołała wojnę 

światową.
BIAŁOGRÓD. „P o li t ik a”, om aw iając 

obecną sy tuac ję  polityczną w Niemczech, 
s tw ierdza, że p leb iscy t p rusk i jes t  d o 
skonałym  obrazem  s to su n k u  sił, działa
jących  na teren ie  Rzeszy. Mianowicie, 
jed n a  trzecia narodu  n iem ieck iego  i to 
część jego najak tyw nie jsza , s tale  je s t  
zw rócona frontem  przeciwko F ranc ji  i 
dom aga  się radykalne j zm iany  obecnego 
s ta tu s  quo, usta lonego przez t rak ta ty  
pokojowe. Pon iew aż Jugosław ja  je s t  w

W ARSZAW A. Poseł polski w M osk
wie min. P a te k  w yjechał z Moskwy do 
W arszaw y, złożywszy przed wyjazdem  
w izytę sow ieckiem u kom isarzowi do 
spraw  zagranicznych, p. L itwinowowi.

Wczoraj w ieczorem  urzędow nie zako
m unikow ano, co następuje : „W  k o n se 
kw encji toczącej się od r. 1926 w ym iany  
poglądów między rządem  polskim a rz ą 
dem  Z. S. R. R w spraw ie pak tu  o n i e a 
gresji poseł Rzeczypospolitej w Moskwie 
p. min. P a tek  złożył w kom isarjacie dla 
spraw  zagranicznych projekt rządu pol
skiego pak tu  nieagresji .  P ro jek t ten  do
s tosowany został do w arunków , w y tw o
rzonych przez wejście w życie w r. 1929 
p ak tu  Kelloga” . Przytoczona w k o m u n i
kac ie  „w ym iana  nog lądów ” pomiędzy 
rządem  polskim  a Sow ietam i w sprawie 
pak tu  o n ieagresji przechodziła od r.

G EN E W A . Jak o  w stęp  do wrześnio 
wych narad  Ligi Narodów, odbyło się 
wczoraj o tw arcie  prac 2 kom ite tów  Ligi 
Narodów, a m ianowicie k o m ite tu  ek o n o 
micznego i k o m ite tu  finansow ego, które 
m ają  przygotow ać m ate r ja ł  dla sesji ko
m isji  w spółpracy  europejskiej, zwołanej 
na 3 września. (PAT).

G EN E W A . Do sek re ta r ja tu  g e n e ra l 
nego  w płynęła  petycja  Volksbundu. Za
wiera ona oskarżenie pod ad resem  rządu  
polskiego o n iew y k o n y w an ie  zarządzeń 
zapow iedzianych w w yjaśn ien iach  po l
skich, złożonych na  majowej sesji Rady, 
a do tyczących  likw idacji  incyden tów  w 
okresie przedw yborczym  na G. Ś ląsku. 
Pe tyc ja  przekazana zostanie rządowi 
polskiem u, k tóry  zgodnie z obowiązującą 
procedurą  m a  dać na  n ią  odpowiedź w 
ciągu 60 dni. (PAT).

Rapor t  dla komisj i europejsk ie j .
G EN E W A . K om itet ekspertów  eko-

śc is łym  s juszu z F ranc ją  i za jm uje zde
cydow ane s tanow isko  an tirew izjom stycz- 
ne, powinne, zdaniem  „Poiitik i", być 
bardzo ostrożną i u w ażn ą  wobec wszel
k ich zm ian w Rzeszy, n iem ieccy  nac jo
naliści bowiem, niepocieszeni z powodu 
przegranej wojny, s tale  się zwracają  za 
Ren, a nas tępn ie  i przez Dunaj, s z u k a 
ją c  w inow ajców  swej porażki oraz p re 
tek s tu  do rew anżu, czyli, jak  oni to n a 
zyw ają  — spraw iedliw ej poprawki t r a 
k ta tu  pokojowego. „P o li t ik a” powołuje 
się na  walkę, ja k ą  prowadzi od dłuższe- 
ho czasu na  łam ach  sw ego p ism a  z p ro 
pag an d ą  niem iecką , k tó ra  usiłu je  do
wieść, że to w łaśnie  Serbja w yw oła ła  
wojnę św ia tow ą i że powinna ona po 
nieść  całkow itą  odpowiedzialność za jej 
nas tęps tw a . (PAT).

ProGes Ualdemarasa .
KOWNO. — W  procesie W aldem a- 

rasa  postępow anie  dowodowe zostało 
zam kn ię te  i obecnie rozpoczął przem ó
w ienie prokurator.

W pierwszej części swego p rz em ó 
w ienia s tw ierdził  prokurator, że o rgan i
zacja „Żelaznego W ilk a ” p rz y g o to w y w a
ła zam ach  s tan u  z czynnym  udziałem  
W aldem arasa .  W yw ody swoje oparł o- 
skarżyciel przeważnie na  zeznaniach j e 
dnego z g łów nych  oskarżonych Vaitke- 
viciusa.

Tajemnicza zbrodnia na ulicach Berlina.
BERLIN. — W pobliżu t. zw. dw or

ca śląsk iego  g ru p a  bandytów  urządziła 
napad  na n ieznanego bliżej dotychczas 
mężczyznę, praw dopodobnie obywatela  
holenderskiego, k tóry  w stąp ił  na chwilę 
do jednego z szynków. N apadu do k o n a
no nieom al na  oczach policjanta, pe łn ią
cego w tej okolicy straż. Nieznany m ę ż 
czyzna zwrócił prawdopodobnie na siebie

1926 fazy rozmaite , przeważnie dość 
ciężkie, wynikające  z opornego, j a k  d o 
tychczas  s tanow iska  sowieckiej polityki 
zagranicznej. Dopiero prowadzone osta
tnio w tym  sam y m  k ierunku  p e r t r a k ta 
cje francusko  • sowieckie, skłoniły , jak  
m ożna przypuszczać, naszego sąsiada 
w schodniego do baczniejszego rozejrzenia 
się w w ysu w an y ch  ty lokro tn ie  przez 
Polskę pro jek tach  zadokum entow ania  
is tnie jących stosunków  pokojowych przez 
gw arancje  na przyszłość. Rozmowy n a 
szej sojuszniczki Francji  z Sow ietam i na 
te m a t  p ak tu  francusko-sow ieckiego z l o 
ja lnością  sprzym ierzeńczą Polsce przez 
Francję  kom unikow ane  przyczynią się 
najprawdopodobniej do pom yślnego z a 
ła tw ien ia  złożenia w sobotę przez m in. 
P a tk a  w sow ieckim  komrsarjacie spraw  
zagranicznych  propozycji.

nom icznych  zebrał się wczoraj na  d rugą  
sw ą  sesję i p rzystąp ił  do deba ty  nad  
p ro jek tem  raportu  dla komisji eu ropej
skiej.

W  czasie czerwcowej swej sesji k o 
m ite t  ten opracował część raportu , k tó 
ra jed n ak  dotąd nie była opublikowaną. 
R aport sk łada  się z 3 części i dotyczy 
prac 3 podkom isyj kom ite tu: 1) dla spraw  
finansow ych, 2) przem ysłow ych i 3) h a n 
dlowych. (PAT).

Ameryka chce  pom óc  Anglji.

NO W Y  JORK. Sekre tarz s tanu , Mel
lon, n a ty c h m ia s t  po powrocie ze swej 
podróży europejskiej odbył szereg nader 
w ażnych konferencyj z dyrek toram i „ F e 
deral Reserve B an k u ”. T em a tem  obrad 
był g łów nie  s tan  B anku Angielskiego. 
W kołach finansow ych  A m eryk i p rz y 
w iązują w ielką w agę do tych konfe ren 
cyj.

u w ag ę  bandy tów  tern, iż płacąc w s z y n 
ku, wyjął safjanowy portfel, zawierający 
w iększą sum ę banknotów . B andyci u d a 
li się za w ychodzącym  z szynku  i koło 
jednego z dom ów  obalili go na  ziemię. 
Zanim zaa larm ow ana policja przybyła  z 
pomocą, n ap as tn icy  porwali n iep rzy to m 
nego i znikli z n im  w ew nątrz  domu. P o 
l u j ą  przeszukała  całe w nętrze  domu, nie 
znalazła jednak  żadnego ś ladu  po b an 
dy tach  i porw anym , W edług  p rzypusz
czeń, nieznanego mężczyznę zam ordow a
no, t ru p a  zaś schowano. (PAT.)

Skandal sądowy w Hamburgu.
Pzestępcy obyczajowi, skazani na ciężkie 
więzienie z pozbawieniem praw, u łaska

wieni i wyjechali zagranicę.
P rasa  w szystk ich  odcieni politycznych 

w całych N iem czech ostro a taku je  w ła 
dze sądowe wolnego m ias ta  H am b u rg a  
za niesłychany skandal,  jakiego się tam  
dopuszczono w zw iązku z n iedaw no prze
prow adzonym  procesem  m ałżonków Vin- 
cenz, którzy wobec swej nieletniej wy- 
chow anki dopuszczali się od dłuższego 
czasu ciężkich p rzes tęps tw  obyczajowych, 
nak łan ia jąc  ją  także do nierządu. D zie
w czyna w sk u tek  tego zachorow ała się 
ciężko, s taczając się nas tępn ie  na  dno 
zgnilizny.

Za to n ies łychane w ykroczenie  prze
ciw m oralności m ałżonkow ie Vincenz 
skazani zostali po 8 lat ciężkiego więzie
nia, z pozbaw ieniem  p raw  i zaczęli od 
s iadyw ać karę. Pon iew aż jed n ak  Vin- 
cnnz, znany a rch itek t  i miljoner, posia
dał rozległe s tosunk i,  postara ł się przez 
swego adw okata  o naw iązan ie  k o n tak tu  
z sędziami, k tórzy  przeprowadzali ów 
proces, oraz z p rezyden tem  ham bursk ie-  
go t ry b u n a łu  sprawiedliwości.

P rezyden t t ry b u n a łu  ham bursk iego  
o trzym ał podobno znaczniejszą łapów kę 
i zamienił skazanym  m ałżonkom  ciężkie

w ięzienie na zwykłe, poczera na  g rz y w 
nę 20 tysięcy m arek, k tóre  obrońca n a 
ty ch m ias t  uiścił z funduszów , jak ie  na 
proces dał mu do dyspozycji zasądzony 
Vincenz. Po zapłaceniu  tej „k a ry ” m a ł
żonkowie V incenz pośpiesznie wyjechali 
zagranicę.

Prasa  n iem iecka  ostro a tak u je  t r y b u 
nał sądow y w H am burgu , żądając u k a 
ran ia  w innych  i bezw zględnego aresz to 
w ania  za dopuszczenie się sk an d a liczn e
go przestępstw a wobec praw a. W  zw ią
zku  z tem  ustąp iło  już k ilku  radców t r y 
bunału , jeden  z prokuratorów, zam iesza
ny w tę sprawę, wyjechał z H am burga .

N iesłychany ten skanda l  w yw ołu je 
w całych N iem czech zrozumiałą s e n s a 
cję.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— Z dniem  1 październ ika  b. r. zo
stan ie  zam knię ty  najw iększy  hotel-kasy- 
no w  Sopocie. P row okacje  polityczne z 
jednej,  a ogólne przesilenie gospodarcze 
i n iezw ykle wysokie ceny z drugiej s tro
ny, sprawiły , że hotel ten  podczas ca 
łego sezonu świecił  pus tkam i.

— W łoskie okrę ty  szkolne m ary n a r
ki wojennej „Amerigo V espuzzi” oraz 
„Christoforo Colom bo” pod dow ództw em  
adm ira ła  w łoskiego C avagnari  odjechały  
z Kolonji w dalszą drogę do Gdańska.

— Członkowie gab ine tu  hr. KarolyP* 
ego złożyli przysięgę na  ręce reg en ta  
H o rth y ‘ego. k tóry  ich następn ie  przyjął 
na audjencji.

— W sk u tek  n iezw ykle obfitych opa
dów atm osferycznych , brzegi jeziora Ne- 
mi. w k tó rem  zostały zatopione s łynne  
galery  Tyberjusza, obsunęły  się na p rze 
s trzeni 500 m etrów . W  n iek tó rych  m ie j
scach pow stały  szczeliny 30 m etrów  g łę 
bokości. Zbiory u legły  częściow em u zni
szczeniu.

— B udow any  w S tan ach  Zjednoczo
nych  Ara. Północnej najw iększy  stero- 
w iec św ia ta  „A kron” m iał w nad ch o d zą 
cą środę odbyć pierwszy lot próbny. 
T ym czasem  komisja , badająca sterow iec, 
orzekła, że w obecnym  s tan ie  nie n ad a 
je  się on do lotu i zachodzi konieczność 
licznych p rzebudow ać technicznych. S te 
rowiec, j a k  wiadom o, j e s t  typu podobne
go do zeppelinów.

W  okolicach Szepetów ki na  pogran i
czu so w ieck iem  w ysadzony został w p o 
wietrze sk u tk iem  zbrodniczego zam achu  
w agon sowiecki, w k tó ry m  znajdow ały  
się g ran a ty  ręczne.

W  K onstcn tynopolu  zm arł w w ieku  
84 lat nestor h iszpańskich  rab inów  Cha- 
cham  Baschi H aim  Bidirano Efendi,  u- 
w ażany za osta tn iego księcia żydow skie
go-

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w ar tek  26 sierpnia: P rz en .  rei. Św. Kaz.
W schód  słońca: g. 4.38. Zachód 18 38.
Długość dnia 14 godz. 40 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  nocy  z ś ro d y  na  czw ar tek :  Nowy R y 

nek, K ordeck iego .

A u to b u sy  m ie jsk ie  majći b y t  
w y d z ie r ż a w io n e . D ow iadujem y się, 
że M. K. A. m a zostać wydzierżawiona 
firmie Tajchner z Częstochowy. S p r a u a  
ta  nie została jeszcze za ła tw iona i za j
m ow ać  się nią będzie Rada Przyboczna 
Kom. Rządu na  posiedzeniu czwartko 
wem. P. Tajchner, w łaściciel wielkiego 
przedsiębiorstwa handlow ego w Często , 
chowie, przy ui. Kościuszki, zapropono
w ał podobno dość korzystne w arunk i  
naszem u m ag is tra tow i,  od k tórego  za
m ierza przejąć w dzierżawę k o m u n ik a 
cję "autobusową.

Dar n a  b e z r o b o tn y c h . Z ra n y  i 
ceniony przez społeczeństwo nasze, p u ł 
kow nik  em ery tow any , p. dr. med. M iku l
ski, złożył w adm in is trac ji  p isma n asze
go 10 złotych na rzecz bezrobotnych. P. 
płk. dr. M ikulski sk ładać  będzie tak ą  
kw otę  każdego m iesiąca  w naszej ad m i
n istracji .

O dczyt zb io ro w y  d la  m atu rzy . 
s tó w  i u czn ió w  k la s  w yższych .
Zarząd Zrzeszenia A kadem ików  w Czę
stochow ie urządza w czwartek, 27 b. m, 
o godz. 17 30 w św ietlicy  gim. p ra s tw .  
im . R. T ra u g u t ta  (ul. S taszyca  3), o d 
czyt zbiorowy^ dla m atu rzy s tó w  i u c z 
niów klas w yższych na tem aty : 1) S tru k  
tu ra  życia akadem ick iego  i w arunk i  stu- 
djów (spraw a podw yżki opłat akad., 
k w estja  m ieszkaniow a, pożyczki i t. p.), 
2) s tu d ju m  praw ne, 3) m edycyny , 
4) hum anis tyczne ,  5) politechniki, 6) e k o 
nom iczno-handlowe. W stęp  bezpła tny.

Przed sesją Rady Ligi Narodów.
Komitet  ekonom iczny  już obraduje .  —  Volksbund o ska rża  Polskę .
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Kontrola dożywiania bezro
botnych. W związau z akcją bezpłat
nego ctożywiama bezrobotnych, która w 
najbliższym czasie obejmie większe rze
sze bezrobotnych, Tymczasowy Zarząd 
miasta postanowił utworzyć specjalną 
komisję, która zajęłaby się kontrolą obe
cnej i przyszłej akcji dożywiania. Skład 
kom isji nie został aotąd ustalony, praw
dopodobnie jednak już w w najbliższym 
czasie odbędzie się wybór członków tej 
że komisji.

Zgłoscenia członków do szko
ły P. W. na rok 1931-32. W zwią
zku z rozpoczęciem nowego roku szkoły 
P. W., komendant P. W. miasta Często
chowy zawiadamia wszystkie zakłady 
naukowe, szkoły, związki, stowarzyszenia 
i kluby na terenie miasta, tak męskie, 
jak i żeńskie, że ćwiczenia rozpoczynają 
się z dniem 7 września 1931 r. Do dnia 
7 września b. r. wszystkie organizacje, 
chcące wziąć udział, zgłoszą imienne l i 
sty swoich członków weoług stopnia, 
z datą urodzenia, imionami rodziców, 
miejscem zamieszkania i mie scem uro
dzenia, oraz podział na drużyny i na
zwy komendantów oddziałów, do m iej
skiego komendanta P. W. i W. P., ko 
szary Z.wady, między godz. 9 — 12 co 
dziennie. Zgłoszenia po terminie przyj
mowane nie będą.

Spadek bezrobocia w Polsce.
Według danych Państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całej Polski 
w dniu 22 b. m., wynosiła 251.648 o- 
sób, co w porównaniu ze stanem z po
przedniego tygodnia wykazuje dalszy 
spadek liczby bezrobotnych o 2.295 
osób.

Stan bezrobocia w poszczególnych o- 
kręgach i ośrodkach na dzień 22 b. m. 
przedstawiał się następująco: Warszawa 
— miasto— 15.900 bezrobotnych (wzrost 
w ciągu tygodnia o 679), Warszawa — 
okręg — 7 620 (spadek o 41), Włocła
wek 6.687 (— 372), Łódź — miasto — 
24.249 (— 1.560), Łódź — okręg 7.649 
(— 335), Częstocbowa — 10 605 (wzrost
0 154), Sosnowiec — 21.384 (wzrost o 
149), Lwów — 5.082 (wzrost o 52), Dro 
hobycz — 5.655 (— 10), Siąsk — 60.394 
(— 132), Bydgoszcz — 7.784 (— 31), 
Poznań — 10.417 (— 81), pozostałe o- 
kręgi i ośrodki poniżej 5000 bezrobot
nych.

Zasiłki ustawowe w okresie od 10 
do 16 b. m. pobierało 56.513 bezrobot
nych.

Nowy 4-plętrowy dom w Czę
stochowie. W czasach dzisiejszych, 
gdy głód mieszkaniowy, di tk liw ie  się 
daje odczuwać, każda inicjatywa w kie
runku zmniejszenia tego głodu witana 
jest z zadowoleniem przez społeczeń
stwo.

Obecnie, w naszem mieście, wykań
czanych jest k ilka domów nowowybudo- 
wanych, a między innemi jjden cztero
piętrowy, przy ul. Piłsudskiego (na pla
cu Hertzów).

Nieczystości w piekarniach. Nie
jednokrotnie pisaliśmy już o nieczysto
ściach w piekarniach, gdzie nie przestrze 
ga się przepisów sanitarnych, wskutek 
czego często w pieczywie znaltźć można 
muchy, inne robaki, sznurki od worków
1 inue. Wydział zdrowia przy magistra
cie zwraca uwagę na te piekarnie, z 
których 23 ma zostać zamkniętych, ce
lem ukarania ich właścicieli za lekcewa
żenie zdrowotności. Są to przeważnie 
piekarnie, połażone na przedmieściach.

Zapasy atletów w Cyrku Spor
towym. W dniu wczorajszym W illing , 
który onegdaj skapitulował przed Pinec- 
kim, zażądał rewanżu, twierdząc, że jed
nak nie leżał na łopatkach. Zgodnie z 
regulaminem spotkanie odwetowe wy. 
znaczono mu na dzień dzisiejszy.

Następnie zaprezentowano nowego 
atletę, rozgłośnej sławy Azjatę z Man- 
dżurji Hadżi Wajnurę, który przybył do 
turnieju.

W pierwszej parze walczył Czech 
Spewaczek i w 14 min. pokonał łodzia
nina Górskiego.

Walka Szczerbińskiego z brutalnym 
W illingiem, została w 28 min. przerwa
na, ponieważ, Szczerbińskiemu podczas 
walki otworzyła się dawna rana na ra
mieniu.

Naprawdę atrakcyjna walka dwóch 
asów turnieju Pineckiego z Pooshofem, 
przy zmiennych szansach, w ciągu 20 
min. rezultatu nie dała.

Francuz Saint Mars po niezwykle 
ostrym ataku w 4 min. pokonał tyrol- 
czyka Reinera.

Dziś w środę, największe zaintereso
wanie budzi rewanżowa walka decydu
jąca, W illinga z Pineckim i decydująca

POKŁOSIE ZŁODZIEJSKIE.
Kradną na Jasnej Górze i w domach noclegowych.

Złodzieje, korzystając z okresu odpu
stowego na Jasnej Górze, grasują wśród 
pątników, z których jeszcze wielu mimo 
ostrzeżeń ze wszystkich stron, nie za
chowuje ostrożności.

P. Jan Bochenek, zam. we wsi Las
ków, gm. Wawer, pow. warszawskiego, 
będąc wczoraj w klasztorze, został okra
dziony przez nieznanego złodzieja, który 
skradł portfel, zawierający 73 zł. i do
wody osobiste. Rzezimieszek czmychnął 
bez śladu.

Również na Jasnej Górze okradziony 
został p. Stanisław Krajewski z Tycho
wa, gm. Czarnocin, pow. łódzkiego, Zło

dziej skradł p. K. portmonetkę, w której 
znajdowało się 17 zł. i bilet kolejowy 
wolnej jazdy.

Sianisław Wiacel, zamieszkały w 
Krakowie, przybył do Częstochowy na 
występy złodziejskie i w tym celu do
stał się wczoraj do mieszkania p. Sera
finy Kukulskiej przy ul. św. Barbary 5, 
gdzie nocują pątnicy i skradł 2 pary bu 
cików i koszulę nocną, łącznej wartości 
60 zł. na szkodę pątniczki p. Franciszki 
Lidowskńj z Torunia. Złodzieja ndGo 
się ująć i oddać pod troskliwą opiekę 
policji, która Krajewskiemu zapewniła 
mieszkanie w kryminale.

Pooshoffi ze Spewaczkiem. Pozatem 
Lełkajs—Saint Mars i pierwszy występ 
mistrza polskich amatorów Sasorskiego 
z Sudakowem.

Rewja „Dobry wieczór * w Cze 
Stochowie.

Wczoraj odbyły się w .Sali Kame- 
ralej” dwa przedstawienia teatru—rewji 
„Dobry Wieczór” . Sama rewja p. n. „Hu 
L j dusza bez kontusza” ptłna werwy 
i humoru. Konferensjerka p. Aleksego 
dosyć miła i udatna. Na szczególną u wagę 
zasługuje pełen temperamentu p. Czer- 
mański, zwłaszcza w skeczach, w któ
rych pobudzał publiczność do bezustan
nego śmiechu.

Tańce akrobatyczno pp. Podgórskiej 
i  Wąsowicza bardzo udatne, m ilutka 
tancereczka zyskała powszechny aplauz 
widzów.

Skecz „Biuro rozwodowe „Separatum” , 
napisany wytrawnie przez naszych re- 
wj >wych satyryków, odegrany znako
micie, musi wywoływać kaskady śmie
chu. Doskonale ubawił publiczność p. 
Czermański w roli ajenta biura, który 
zapewnia „Kopytkę“ — nieszczęśliwego 
małżonka, pana Kopytkiewicza, że 
„wszystko się zrobi, zrobi się“ . Bezustan
ne brawa świadczyły o nadzwyczajnem 
zadowoleniu rozbawionej publiczności.

Drugi skecz (powinien był być wy
stawiony naj irzód, „Trzeba mieć sto
sunki", ilustrujący dzisiejsze ciężkie 
czasy, dał znów pole do popisu dosko
nałemu humoryście, p. Czermańskiemu. 
W obu skeczach wdzięczne role miała 
p. Klimkówna, dostrajając się znakomi
cie do całości.

Należy zaznaczyć, że cały zespół, ze 
względów nieprzewidzianych, nie mógł 
na czas do naszego miasta przyjechać, 
jednakże piątka artystów wykonała ca
łość programu. Dziś w środę również 
dwa przedstawienia o godz. 19,15 i 21,15. 
Bilety do nabycia w kasie Teatru Ka
meralnego.

Kto chce się dobrze ubawić, niech 
podąży do teatru na rewję. W czwartek 
nowy program z iiczniejszą obsadą. N i
skie ceny biletów niewątpliwie będą za
chętą dla mieszkańców naszego miasta, 
żądnych dobrej rozrywki i żywego sło
wa ze sceny.

Zuchwała kradzież w biurze 
p komisarza Solarczyka. Nieznani 
sprawcy, skorzystawszy z chwilowej nie
obecności kierownika kancelarji komisa
rza sądowego p. Józefr Solarczyka (Dą
browskiego 8), który był udał się na 
kolację do swego mieszkania, dostali się 
do lokalu, otworzywszy drzwi w ytry
chem. Złodzieje przetrząsnęli niemal ca
ły lokal, szukając gotówki, otworzyli a- 
merykańskie biurko, z którego wyjęli 
1911 zł. i rewolwer. Dnia tego wyjątko
wo do kancelarji p. Solarczyka wpłynę
ła większa suma, złodzieje musieli się o 
tern w jakiś podejrzany sposób dowie
dzieć, lecz nie zdążyli całej sumy skraść, 
gdyż prawdopodobnie wystraszyła ich 
służąca, która przyszła celem sprzątnię
cia lokalu i zastała jedynie porozrzuca
ne papiery i Inne rzeczy na biurku i 
podłodze. Złodzieje zdołali zbiec. Praw
dopodobnie było ich czterech, gdyż ty- 
luż podejrzanych osobników widziano 
w bramie domu na chwilę przed doko
naniem kradzieży. Policja prowadzi szcze
gółowe dochodzenie, celem stwierdzenia 
nazwisk opryszków, oraz ustalenia — 
kto poinformował ich o wpływie więk- 
kszej gotówki do kancelarji p. kom. So
larczyka.

Złodziejski występ Bednarka 
w cyrku. Stanisław Bednarek (Pod- 
stawna 42) zgłosił się do cyrku w po
szukiwaniu jłk ie jś  pracy. Wobec tego, 
że znał się trochę na walkach zapaśni
czych, a zwłaszcza że był w ielkim  entu
zjastą, został pryjęty i  zatrudniony w 
obrębie cyrku. Co się jednak okazało? 
Bednarek był najzwyklejszym w świecie

złodziejem, a że w myśl przysłowia „na
tura ciągnie wilka do lasu” —Bednarek, 
ulegając raczej przyzwyczajeniu, niż 
potrzebie, skradł o. Mańkowi Taksabeń- 
skiemu, zam. w Łodzi i również zatrud
nionemu w cyrku, 2 pary pantofli. Bed
narek zostanie zmuszony przez władze 
do przeniesienia się z cyrku do k rym i
nału.

Smutne następstwa picia „wo
dy ognistej*4. Wódka zasadniczo jest 
rzeczą nienajgorszą, chociaż niby a lko
hol szkodzi, ale nadmierne je j używanie, 
a zwłaszcza opilstwo jest rzeczą kary
godną. Za opilstwo policja spisała do
niesienie na Józefa Kuraszka, zam. w 
Rędzinach.

Opona p. Łaj i i złodziej, cho
rujący na autosugestie. P. Łaja 
Jakubowicz (Garncarska 20) posiadała 
oponę, kroniki milczą do jakich celów 
służyła p. Łaji opona, faktem jednak jest, 
że nie trzymała jej w mieszkaniu, lecz w 
korytarzu. Opona ta była solą w oku 
sąsiadom pani Jakubowicz, wychodzili 
poprostu ze skóry, aby dociec — do ja 
kich też celów może służyć, lecz napró- 
żno. Nagle opona zmknęła, gdyż jakiś 
nieznany złodziej przywłaszczył ją sobie, 
zapewne przypuszczał, że mając oponę — 
to tak, jakgdyby już m iał samochód. P. 
Ł. w krzyk i poleciała do komisarjatu, 
donosząc o zajściu. Policja zajęła się 
złodziejem, cierpiącym na autosugestję, 
wszczynając dochodzenie.

Zwycięska p. Władysława do
stanie Sie do kozy. Bójki pomiędzy 
mężczyznami powstają z najrozmaitszych 
Dowodów, między kobietami zazwyczaj 
jedynie z dwóch, gdy przyczyną sporu 
jest mężczyzna, no i na tle sporów są
siedzkich. Co- było powodem bójki po
między p. Władysławą Szmulką (Nowo 
kielecka 14) a Karoliną Fertacz (zam. 
tamże), niewiadomo, faktem jest jednak 
to, że p. Ferlacz została przez swą prze
ciwniczkę dotkliwie pobita. Domyślić 
się jednak można, że bójka wynikła na 
tle sporów sąsiedzkich. Może walki atle
tów wpłynęły na wojowniczy tempera
ment niewiast, jednakże nagroda nastąpi 
tym  razem dla „bohaterek" ze strony po
lic ji.

Czyje sznury? W 11-im Komisar
iacie P. P. (Narutowicza 13) są do ode
brania sznury do wieszania bielizny.

Z POWmTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Zebranie Komitetu Gminnego 

BBWR. w Pankach.
W tych dniach odbyło się w Pan

kach zebranie Komitetu Gminnego BBWR 
z udziałem li<znych obywateli miejsco
wych i okolicznych. Na zebranie przy
byli z Częstochowy pp. poseł na Sejm 
A, Piekarski i Śliwiński, sekretarz BBWR 
z Cięstochowy. P. poseł Piekarski w y 
głosił ciekawy referat o obecnem poło
żeniu gospodarczem Polski, czyniąc po
równanie z innemi krajami, gdzie jest 
znacznie gorzej. Referat przyjęto z uzna
niem. Zebrani wykazali spójnię i wytrwa
łość w pracy na gruncie ideolopji Mar
szałka Piłsudskiego. O następnem ze
braniu będzie zawiadomienie w prasie.

Zabity przez pociąg.

Na torze kolejowym w Kłobucku zo
stał zabity przez pociąg obchodowy 27 
letni Antoni Wąsiński, zam. we wsi 
Domkowice, gm. Kuźniczka. Wypadek 
powstał wskutek nieostrożności Wąsiń- 
skiego, przy przechodzeniu przez tor ko
lejowy.

Dzieci spaliły zagrodę.
W zagrodzie p. Szczepana Majchrza

ka, we wsi Osiny, gm. Kamienica Pol
ska, wybuchł wczoraj o godz. 12 tej po
żar. Pastwą ognia padł dom mieszkalny,

SPRAWOZDANIE
Komitetu Społecznego Niesienia Pomocy 

Bezrobotnym w Częstochowie
za m -c  lip ie c  1931 r.

S a ldo  na 1.VI1.1931 r. Z ł. 1,524.36
W P Ł Y W Y :

Z a sp rze d a n e  5 r u b li o fia ro w a n e  
w  W ie lk im  B o rz e  Z ł.

P e rs o n e l S ta ro s tw a  „
„  G im n a z ju m  im . H  S ie n 

k ie w ic z a  „
P e rs o n e l M a g is tra tu  „
F a b ry k a  P rze m . W łó k n is te g o  S. A. „
K o ło  Z w ią z k u  Prac. U m y s ł. A d m in .

W o js k o w e j „
P. W a n d a  K opecka , dochó d  z k o n 

c e r tu  „
P e rs o n e lu  fa b r. „U n io n  T e x t i le ’’ „
F a b ry k a  „C z ę s to c h o w ia n k a "

.  » W a rta “
„ K a p e lu s z y  „
„  M e ta lu rg ja  „

P ra co w n . Z a k ł. L e czn . W y c h ó w .
d la  J a g liczn ych  „

P. K ra w c z y k  z G naszyna  „
Z e b ra n e  na b a n k ie c ie  z o ka z ji 

d e k o ra c ji D y r .  S ta le nsa  „
P. D y r .  S ta le ns  z o k a z ji d e k o ra c ji „
P e rs o n e l Pow . Z w . K o tn una ln . „ 
P ra c o w n ic y  Z a k l. d la  J a g lic z n y c h  „

„ Z a k ła d ó w  C hem iczn .
„ Z a k l d la  Ja g lic z n y c h

W p ła c o n e  do „G o ń c a 11: pp.: P. B e l-  
ke Z ł. 20.— , D r. S zan ia w sk i Z ł. 
10.—, R o dz in a  ś. p. B a b ic k ie j Z ł. 
15.—, B e z im ie n n ie  Z ł. 25.—, D r. 
R o ż k o w s k i Z ł.  2 0 . - ,  U rz ę d n ic y  
i M a js tro w ie  fa b r. „C zę s to ch o - 
w ia n k a "  Z ł. 272.40, P a ń s tw o w a  
S z k o ła  Z aw . żeń ska  Z ł.  3.50 

E le k tro w n ia  O k rę g u  C zę s to ch o w 
sk iego  

P. L . F is z e ro w a  
„ A . M archa l 
„ S. F is z e ro w a  
„ A . K la w e  
„ D r. B og u ck i

P ra co w n . H u ty  C zę s tochow a 
D y re k c ja  F abr. S tra d o m  
P e rs o n e l „ „
P. M a rten s  
„  G u lb iń s k i

P ra c o w n ic y  Pow . K asy C h o rych  

R azem  w p ły w y  w  lip c u

O g ó łe m  w p ły w y

1.50
27.—

39.50
29.18

500.—

25.—

27.— 
240.95 

.700.— 
12b.— 
200 . —  

100. —

23.25
3.—

307.—
500.—
46.14
7.06
6.96

23.60
7.72

365.90

100. —

1 5 . -
200 . —

10. —

20. —

10. —

261.10
100.—
148.50
50.—
10.—

926.01
Z ł. 5,156.37 

Z ł. 6,680.73

W Y D A T K I:
Z a ku p io n o : 650 kg . c u k ru  Z ł. 1,005.01

3,930 „ m ą k i ż y tn ie j „ 1,898.90
ka szy  ta ta rcz . „  1,228.—

511 „ s ło n in y  „ 959.29
Z a lic z k a  p. G o ln ik o w i „ 650.—
Za to re b k i „  6.25
„  s te m p le  „ 2.42

R azem  w y d a tk i w  lip c u

S a ldo  na 1.VIII.1931 r.

Z l. 5,749.87 

Z ł. 930.86

W y d a n o  z m a g a zyn ó w  d la  1,383 ro d z in  
4,414 osób:

K aszy  p e r ło w e j 19 kg. 400 gr.
K aszy  ta ta rc z a n e j 1,742 „  660 „
M ąki ż y tn ie j 4,414 „
C u k ru  661 „ 100 „
S ło n in y  882 „ 800 „

Z a  z ło ż o n e  o fia ry  Z a rz ą d  K o m ite tu  tą 
d ro g ą  sk ła d a  o fia ro d a w c o m  p o d z ię k o w a n ie .

stodoła, obora, wóz, siano, słoma i na
rzędzia rolnicze. Straty wynoszą 8 tys. 
złotych. Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że pożar powstał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem przez dzieci.

K R O M  GOSPODARCZA.
Wielkie zamówienia Zakładach  

Modrzejewskich.
Modrzejowskie Zakłady Górniczo Hut

nicze otrzymały ostatnio znaczne zamó 
wienia na akscesorja kolejowe. M in 
nemi zamówienia uskuteczniła Jugo- 
sławja. Warość dokonanych zamówień 
sięga k ilku  miljonów zł. W związku z 
tem Zakłady przyjęły obecnie pewną 
liczbę nowych robotników.

Poprawa na rynku handlowym.
Sytuacja na rynku bydła rogatego do

znała nieznacznej poprawy. Ceny na 
lepsze gatunki zwyżkowały od 5 — 10 
gr. na kilogramie. Wydatniejszą popra
wę wykazują ceny cieląt, osiągając zwyż
kę do 20 gr. na kilogramie. Zwyżka cen 
nierogacizny nie rozwija się wtem tem
pie, przeciętnie od 5 — 10 gr. na k ilo
gramie, na niektórych jednak targach 
nawet do 25 gr. (Iskra).

Giełda zbożowa.
Na wczoraiszem zebraniu giełdy zbo- 

żowo-towarowej w Warszawie obroty by
ły  małe przy tendencji utrzymanej. Po
daż zbóż ograniczona. Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w ładun
kach wagonowych: żyto 22—22 50, psze
nica 23—24, owies jednolity nowy 20— 
21, owies zbierany nowy 19—20, jęcz
mień browarny 21—23, jęczmień kasza- 
ny 19—19,50, mąka pszenna luksusowa 
45—55, mąka pszenna 0000 40—45, mą
ka żytnia 37—38, otręby pszenne szale 
16—17, otręby pszenne średnie 15—16, 
otręby żytnie 13 50—14, rzepak zimowy 
28—29, groch Victoria 26—28,
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Kącik gospodarczy.
Wczesne podorywki.

Jesteśmy w okresie wstępnym me
chanicznej uprawy ro li. Rozpoczęły się 
podorywki. Praca ta ma bardzo duże 
znaczenie dla ro ln ika z w ie lu względów. 
Rola bowiem po żebraniu zboża wysycha 
szybko. Przez podorywkę przerywamy 
parowanie w ilgoci z ro li i zachowujemy 
je j zapas na czas dłuższy. U ła tw ia  to 
znakomicie pćźniejszą orkę głęboką. Bez 
podorywki bowiem ściernisko staje się 
twardem i ubitem, jak  klepiska... A le nie 
na tem ty lko  polega znaczenie podoryw
ki. Daje ona pozatem olbrzymią korzyść 
pod postacią wyzyskania wszystkich resz
tek pożniwnych — ściernią, opadłych 
Pści i t. d., które w tej porze, gdy cie
pło u ła tw ia fermentację i rozwój bakte- 
ry j w ro li, szybko się rozkładają, zasila
jąc ziemię w składn ik i pożyteczne. Ścierń 
nieprzyorana ginie dla ro ln ika zupełnie 
bezużytecznie. Podorywka natomiast u- 
ła tw ia  życie różnym drobnoustrojom, 
bakterjom i grzybkom, które są bardzo 
ważnym czynnikiem dla ku ltu ry  roli.

Wczesne podorywki są jeszcze i z tej 
przyczyny bardzo potrzebne, że ułatw ia 
ją  walkę z chwastami. W  czasie żniwa 
bowiem opada na rolę duża ilość nasion 
z tych chwastów, które zdążyły już doj
rzeć przed żniwami. Nasiona te nieza- 
wsze są tak silne, żeby nie zaszkodziło 
im  przykrycie skibą. Giną więc one dzię
k i podorywce, zwłaszcza, że następuje 
po niej głęboka orka, która niszczy osta
tecznie nasiona chwastów.

Z powyższych przyczyn należy zwa
żać na bardzo p ły tk ie  podorywanie ścier
niska. Niejeden ro ln ik  podoruje tak g łę
boko, że nasiona chwastów w tej głębo
kości zachowują siłę rozrodczą przez czis 
dłuższy Pozatem i  ściernisko, przyorane 
zbyt głęboko, nie rozkłada się ja k  nale
ży. U trudnia to nam późniejszą orkę, 
przy której nierozłożone ściernisko, za 
głęboko przedtem przykryte, zapycha 
p ług w robocie.

Jest jeszcze jedna sprawa, na którą 
gospodar;e zbyt mało zwracają uwagi. 
Nie pamiętają oni o tem, że na pod
orywkę, która pokryje się zielenią wscho
dzących chwastów, trzeba koniecznie 
puścić bronę. Przerywa to rozwój chwa
stów, dopuszcza w głąb roli powietrze i 
u ła tw ia  późniejszą uprawę. Tymczasem 
w idzi się nieraz, że podorywka pokrywa 
się bujnym  chwastem, który nawet za
kw itnąć zdoła, a ro ln ik  nie pomyśli na
wet, że stan taki jest fatalny dla przy
szłych planów.

Niezmiernie ważną dla w ie lu  gospo
darstw jest walka z perzem, którego po
siadamy zbyt wiele, Każdy ro ln ik  pow i
nien pamiętać o tem, że ty lko  w po
żniwnej porze walka z perzem jest naj
bardziej łatwa i najbardziej skuteczna.

Odmłodzenie usunęło paraliż.
Sensacyjne wyniki leczenia w szpitalu wiedeńskim,

Do jednego ze szpitali wiedeńskich 
zgłosił się w początku lipca inżynier S. 
dla dokonania drobnej operacji. Ponieważ 
zabieg wymagał leżenia, inżyn itir pod
dał się jednocześnie odmłodzeniu meto
dą doktora Dopplera. Metoda ta polega 
na wyłączeniu przy pomocy specjalnego 
płynu żrącego nerwu, powodującego 
zwężenie naczyń krwionośnych gruczołu 
nasiennego. W  ten sposób nerw, regu
lu jący rozszerzenie tychże naczyń, zy
skuje przewagę. Rezultatem jest szybsze 
krążenie k rw i w gruczołach. W zw io t
czałe organy wstępuje nowe życie, hor
mony stają się znowu czynne, następuje 
zupełna przemiana materii.

Na to liczy ł inżynier S., ale po k ilku  
dniach przekonał się, że zabieg doktora 
Dopplera dokom ł innej jeszcze, nieocze
kiwanej przemiany. W  dzieciństwie in 
żynier chorował na paraliż, skutkiem  
czego pozostała mu na całe życie szty
wność nóg. Nie mógł poruszać swobod
nie palcami, a chodząc musiał podpierać 
się laską. M iał też zawsze uczucie chło
du w dolnych kończynach. Uczucie to 
ustąpiło na trzeci dzień po zabiegu od
mładzającym. Na p ąty dzień mógł po
ruszać palcami. Uradowany powiedział 
o tem chirurgow i, pytając, czy może od 
zyskać również władzę w nogach?

„Niech pan to sobie wyperswaduje!” 
odrzekł chirurg. „Takiego wypadku nie 
znamy jeszcze w medycynie!”

Po tygodniu jednak właśnie ten w y
padek z.’szedł. Nogi inżyniera stały się

znowu posłuszne jego woli. Nie mógł 
przekonać się, czy potrafi chodzić bez 
kija , ale mógł je kurczyć, wyciągnąć, 
rozsuwać. Po k ilk u  dalszych dniach, 
gdy pozwolono mu już wstać, przekonał 
się, że chodzi jak inn i ludzie i że laska 
jest mu już zbyteczna.

Doktór Doppler zaprosił kolegów. 
Cały nieomal wydział medyczny uniwer 
sytetu wiedeńskiego odwiedził w ciągu 
k ilk u  dni pacjenta. „Jak muchy obsie
d li moje łóżko” , opowiadał inżynier. „Ba
dali, k iw a li głowami, nie w ierzyli w ła
snym oczom” .

To cudowne uleczenie po trzydziesto- 
czteroletniem kalectw ie jest zasługą je 
dynie i wyłącznie zabiegom odmładzają
cego. Zależność chorób tego rodzaju, ja k  
paraliż od gruczołów sekrecji wewnętrz
nej, jest rzeczą znaną w medycynie, 
odkąd zaczęto zajmować s!ę tem i g ru 
czołami, zanotowano znaczne polepszenie 
rozmaitych chorób przy operacjach, do
konywanych na tych gruczołach. Są to 
tak zwane „cudowne wyleczenia” . W 
wypadku inżyniera S. wywołała je  prze
miana m aterji w całym organizmie, spo
wodowana usunięciem nerwu gruczołu 
nasiennego.

Dr. Doppler tw ierdzi, że zna kilkanaście 
podobnych wypadków, — fałszywa wsty- 
dliwość pacjentów, którzy poddali się 
jego zabiegom, staje na przeszkodzie 
temu, ażeby medycyna mogła wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski.

ZE ŚWIATA.
folak —  królem miirz|ńskim.

Ciekawy pamiętnik byłego władcy egzo
tycznego kraju

Nielada sensacją najbliższego sezonu 
księgarskiego w Stanach Zjednoczonych 
będzie przygotowywany obecnie do dru
ku pam iętn ik pewnego Polaka, n ie jakie
go Faustyna Wirkusa, który dzięki dziw 
nemu kaprysowi był autentycznym k ró 
lem murzyńskim . W ilkus był maryna
rzem flo ty  amerykańskiej i w czasie pew
nej wyprawy zabłądził na wyspie, przy 
Której zatrzymał się jego okręt i dotarł 
do brzegu wówczas dopiero, gdy okręt 
odjechał.

Uznano go za zaginionego i przesta
no się jego losami interesować. Zacho
dziło zresztą poważne niebezpieczeństwo, 
że samotny marynarz jeśli nie zginął z g ło 
du zamordowany został przez półdzikich 
mieszkańców wyspy. Ów marynarz był

jednak m łody, s ilny, przedsiębiorczy w 
dodatku Polak, dał więc sobie znakomi
cie radę, przy wydatnej wprawdzie po
mocy przypadku.

Gdy bowiem dostał się w ręce tub y l
ców, zaimponował im  zimną krw ią  i od 
wagą, a gdy przypadkiem dowiedzieli 
się, że nosi im ię Faustyn, obwołali go 
swym królem. Tajemnica wyboru tkw i 
w tera, że tą wyspą rządził przed laty 
kró l im ieniem  Faustyn, pozostawiając 
po sobie jak najlepsze wspomnienia, a 
okoliczność, że zabłąkany marynarz nosił 
to samo im ię, uznana zoatała przez tu 
bylców za wyraźne zrządzenie bogów.

Wyspa owa, zwana Ile de Gonave, 
położona w odległości 90 m il od stolicy 
Haiti, Port au Prince, posiada 12-tysięcz- 
ną ludność, uroczy krajobraz i k lim at, 
oraz sporo bogactw naturalnych, tak, że 
rządzenie nią było wcale przyjemnem 
zajęciem. Młody Polak zatęsknił jednak 
za swoim i i po trzyle tn ich zaledwie rzą
dach opuścił wyspę, żegnany z żalem 
przez czarnych poddanych.

Walka bandytów z poiicją 
w Nowym Jorku.

W Nowym Jorku rozegrały się licz
ne w a lk i z bandytami, w trakcie k tó 
rych w ielu bandytów zostało zabitych,. 
lub rannych.

Najgrtźniejsze spotkanie bandytów 
z policją m iało miejsce po południu w 
północnej części miasta. W utarczce tej 
zginęło k ilk u  bandytów, a w ielu jest 
rannych.

Policja poniosła również straty. Za
b ity  jest jeden policjaut, 12 ciężko ran
nych. Prócz tego rannych jest 3 prze
chodniów.

W dwuch innych spotkaniach z ban
dytam i zabitych zostało 2 bandytów.

Podczas strzelaniny w ie lu  policjan
tów i przechodniów zostało rannych.

Co usłyszym y dziś p rz e z  Radjo?
W a rs z a w a , d n ia  27 s ie rp n ia .

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł cza su  z W a rs z .  O b s e rw . A s tr  

h e jn a ł k ra k . ,  p ro g ra m  na dz. b ie ż .
12.10 M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K o m . m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y .
15.25 „ M o je  d z ie c k o " .
15.45 K o m u n ik a t  L .O .P . P.
16.00 M u z y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  d l * *  

ż e g lu g i i r y b a k ó w
16.50 „ Ś r e d n io w ie c z e  P o m p e i11.
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  ze  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  s o lis tó w .
19.00 R o z m a ito ś c i.
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 U rz .  K o m . P a ń s tw . In s ty tu tu  M e te o r.
20.00 P ra s . d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
21.00 K o n c e r t  p o p u l.  z D o l in y  S z w a jc a r s k ie j^
21.30 S łu c h o w is k o  ze  L w o w a .
22.00 F e l je to n  p .t. „Z a p a c h  c z a r t r a w y 11.
22.15 D o d a te k  do  P ra s . D z . R a d j.
22.20 K o m . m e te o ro l. ,  p o lic . ,  s p o rt.
22.25 “P ro g ra m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 R e c ita l s k r z y p c .  ze  L w o w a .
230.0 M uz . le k k a  i  ta n e c z n a .

K A T O W IC E  d n ia  27 s ie rp n ia .
11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w ią z k i*  

Z rz e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j.  S I. o ra ł?  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego**
Zgłaszać się do admln. ul. N. M arji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

SKLEP Z  M IESZKANIEM  n a d a ją c y  s ię  d la  f r y 
z je r a  d o  w y n a ję c ia .  W ia d o m o ś ć  u g o s p o d a 
rz a  p r z y  u l. P u ła s k ie g o  32.

GABRJEL BERNARD.

r yc er ze  s z r a n
R O M A N S . 4)

W ystarczyło mu spotkać pewną 
isobę, która odezwała się do niego w 
en sposób: „Czy książę Gomarez nie 
łosi również nazwiska Oskar Brand i czy 
est zupełnie pewny, że posiada ty tu ł 
;randa hiszpańskiego?”

Eleonora zbladła jak płótno.
Jestem również przekonany — ciąg- 

tął nieubłaganie Łeander Biche — że z 
aką samą łatwością jak Oskar Brand, 
godzi się pani opuścić miejsce tak nie- 
iezpieczne, jakiem  jest dla nie j ten hi- 
toryczny pałac, gdy pani przypomnę 
ewne im ię — je j własne zresztą — za- 
tomniane niebacznie: Anna D im itrjew na 
)oljanin.

Hrabina Goldi, która w ten wieczór 
rzbudziła sensację swem zjawieniem się 
ta balu w Eiizeum , ta hrabina Goldi, 
:torej zazdrościło w tej chw ili tyle ko- 
>iet — zachwiała się, bliska omdlenia.

Wygłoszone przez L9andra Biche ro- 
yjskie im iona omal jej nie zabiły.

Mały człowieczek z twarzą księżyca 
v pełni spostrzegł, że hrabina się słania 
zaraz upadnie bez życia na dywan.

Nie wchodziło to widać w jego ra- 
ihuby, gdyż podtrzymał ją  silnem ra
mieniem.

— No, bez g łupstw, moja pani. Tam 
lo djabła, trzeba być dobrą graczką. By- 
oby, rzecz prosta, lepiej dla wszystkich, 
jd y b y  to, co się dzieje dziś, stało się 
jvczoraj... Tem niemniej gra ta byłaby

dla pani przegraną. W  każdym bądź ra
zie może pani ty lko  uczynić jedno: to
warzyszyć m i z uległością i... dyskrecją. 
Zbyt jest pani rozumna by nie pojąć, że 
każdy rozgłos pani zaszkodzi i  najmniej 
sza próba skandalu obróci się przeciw 
niej. Idziemy! Znam drogę, która osz
czędzi pani przykrości przechodzenia 
przez salę, gdzie ludzie tańczą i  rozma
wiają.

Twarz Eleonory Goldi czyli Anny D im i 
tijew ny  Doljanin jakgdyby zszarzała, 
zmieniła się, pozostała jednak piękna ja
kąś bolesną, rozpaczliwą pięknością. 
Zgnębiona przez los kobieta pochyliła 
głowę.

— Jestem gotowa iść z panem. Nie 
myślałam, że oni postanowili mnie aresz 
tować dz'ś wieczorem. Z chwilą, gdy się 
na to zdobyli, muszą być mocniejsi o- 
demnie.

Przy słowie „aresztować” , wygłoszo- 
nem przez Eleonorę, Leander Biche 
chciał zrobić przeczączy ruch, po
wstrzym ał go jednak natychmiast, a na 
ustach jego zaigrał zagadkowy uśmie
szek.

Hrabina jednak, która nie zauważyła 
ani tego ruchu, ani uśmiechu, ciągnęła 
dalej głosem złamanym:

— Jedyna łaska, o którą proszę wza- 
m ian za moją uległość, to oszczędzenie 
m i męki niepewności, której znieść nie 
byłabym w stanie. Niech m i pan powie, 
panie komisarzu — sądzę bowiem, że 
sprawy zaaresztowania hrabiny Goldi nie 
powierzono zwykłem u policjantow i — 
niech m i pan powie, jakiego rodzaju 
proces ma m i być wytoczony. Błagam, 
niech m i pan nie zadaje to rtu r m oral
nych, każąc m i przez parę godzin pozo
stawać w niepewności swego losu.

— Gdy wyjdziemy, poinformuję panią 
odparł Leander Biche.

III.
TAJEM NICA.

W k ilka  chw il później piękna hrabi
na opuszczała pałac przez boczne w y jś 
cie służbowe.

Wstęga z gazy, którą niedawno bawi
ła się z takim  wdziękiem, służyła je j 
teraz za woal, zakrywając prawie zu
pełnie twarz.

— Znajdzie pani swój płaszcz w sa
mochodzie, do którego zaraz wsiądziemy 
odezwał się Leander Biche, w chw ili, 
gdy przechodziła przez próg.

W rzeczy samej młoda kobieta zna
lazła w lim uzinie, do której ją  podsadził 
towarzysz, swój wspaniały płaszcz balo
wy, podbity gronostajami, który zosta
w iła  w szatni przed wejściem na salony 
pałacu prezydenta.

Samochód ruszył.
— Dokąd mnie pan wiezie? — spy

tała niespokojnie hrabina. Obiecał pan 
poinformować mnie o losie, jak i mnie 
czeka. Spodziewam się, że na dzisiejszą 
noc oszczędzicie m i okropności więzie
nia...

Leander Biche wybuchnął śmiechem, 
za co usłyszał zdanie pełne goryczy:

— Jest pan okrutny... Nawet, gdy
bym była ordynarną przestępczynią, szy
derstwo pańskie byłoby niskie i podłe.

— Śmieje się — wykrzyknął tow a
rzysz Eleonory —- i będą się jeszcze 
długo śm iał z tego, co m i się przytra fi
ło; proszę być pewną, że nie należę do 
tych ludzi, którzy szydzą z nieszczęścia 
kobiety, nawet chociaż jest winną. Chce 
pani znać przyczynę mego napadu w e 

sołości? Nie... To jest zbyt komiczne! 
Leander Biche wzięty za komisarza po
lic ji!  Zaiste zdarza mi się to poraź pierw 
szy!

Eieonora poruszyła się gwałtownie.
— Jakto — zawołała — pan nie jest 

z policji? Kimże pan jest w takim  ra
zie?

Tajemnica niezrozumiałej przygody 
zdawała się jeszcze bardzie) przerażać 
hrabinę Goldi, niż perspektywa wię
zienna.

Leander Biche zwlekał z odpowiedzią.
—  Nie, pani — rzekł wreszcie — nie 

jestem z policji; ale chociaż nie miałem 
żadnego mandatu, by panią zatrzymać, 
musi pani wiedzieć, że od chw ili, gdy 
mnie pani usłuchała znajduje się pani 
we władzy takie j potęgi, w porównaniu 
z którą środki policyjne i aparat sądow
niczy są niczem.

Po chw ili dodał:
—  Proszę sobie dobrze uświadomić, 

że potęga, której jestem przedstawicielem, 
nie ma żadnej potrzeby przeprowadzania 
formalnego śledztwa ani mozolnych ba
dań na to, by dowiedzieć się o przesz
łości pani i zdać sobie sprawę z je j za
miarów. W iem y wszystko, co się pani 
tyczy, znamy plany, mniej lub więcej 
mgliste, z którem i się pani nosiła i dla
tego oderwałem panią od nich, bynaj
mniej je j nie aresztując... A le proszę nie 
drżeć! Chociaż pani jest znacznie pew
niej uwięziona, niż gdyby się pani znaj
dowała w celi Saint-Lazare, zaznaczę 
odrazu, że nie będą się z panią źle ob
chodzili. Nie pozbawimy pani wygód, do 
jak ich  tak wyrafinowana osoba jest przy
zwyczajona.

D. c. n.
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